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Cena numeru mk, 8. | (zę aboia 
150. z 
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CENY OGŁOSZEŃ : Na 1 
stronie wiersz nonpareło- 
wy mk. 60—na lil stronie 
mk. 50 — na IV stronie 

b mk. 35 — Nadesłane za 
są wiersz garmontowy mk. 
75 — Drobne ogłoszenie 
po mk. 5 za wyraz. Naj- 
mniejsze drobne ogłosze- 
nie mk. 30. Ogłoszenia 
zagreniczne 100% drożej 


Že terminowy druk ogło- 
szeń administracja nie 
odpowiada. 

za mna 


Redakcja i administracja 
główna mieści się 
Nr. 4 przy ul. Piłsud- 
skiego w Sosnowcu. 


Na G. Słąsku fen. 50. 
Rok XII. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73. 


Od poniedziałku 22 
do 28-go sierpn a r.b. 


O EZM > 5 
GOLEM cymi arne Manji 
wielki sensacyjny dramat, cuda przyrody w 6 częściach, w roli głównej 
wystąpi słynny artysta 
Paweł Wegener. 
Obraz ten wywołał nadzwyczajną sensację i był demon- 


strowany w kinie Coloseum w Wiedniu przez 4 tygod- 
nie z szalonym powodzeniem. 


w SOSNOWCU. 


ANONSI Od poniedziałku 27 b. m, ` ANONSI . 
W Kajdanach Małżeństwa "mamy $ 
36836 


i a A Na ce 


l 


Wielki obraz w 2-ch serjach, 
Od środy 24 do do niedzieli 28 b. m 


ll-ga serja 


Bicz BOŻY 


w 6 częściach. 


zj 


Potężny dramat, rozgrywający się na tle malowniczej 
natury cudownego Wschodu i Europy. 


„CORSO” 


No Z” zl 


Obraz ten osnuty jest na tle słynnego utworu fran” 
cuskiego pisarza Jerzego Ohneta. 


lie 


W roli gł. występuje znana piękność Lucy Dorajne. 


MDDRZZBCZZEZBOZZZZOCZZZZBOZZIH 
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„Od 25 do 29 sierpnia 1921 r. 


Wielkie arcydzieło kinematograficzne p. t. 


Osiatnia Pełnia 


dramat fantastyczny w 4 aktach 
na tle tajemniczych potęg księżyca 
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Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84 
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ZAWIADOMIENIE! 


Nawiązując do „ostrzeżenia“ p. Rywki Boruchowskiej 


zamieszczonego w Nr. 148 „Iskry“ 


zawiadamiamy uprzejmie 


Sz. klijentelę, że na zasadzie aktu spółki sporządzonego u Re- 
jenta Stokowskiego w Będzinie dnia 3 maia 1917 r. za Nr. 1137 
(rejestracja w Wydziale firmowym przy Sądzie Okręgowym 


w Sosnowcu. Dział A. Tom II. 


str. 1040.) samodzielnym re- 


prezentantem i wyłącznym kierownikiem działu handlowego 
spółki pod firmą „Pierwsze ia any w Czeladzi Boru- 


chowski i Lemkowicz”* jest współw 


ściciel firmy p. Herszel 


Lemkowicz, oraz że spółka została zawartą na lat 10, wa- 
runki spółki nie zostały zmienione, a tem samem tylko p. 
Lemkowicz miał i nadal ma prawo wykonywać w imieniu 
spółki wszelkie czynności z prowadzeniem pomienione- 


go działu związane. 


Z powodu tendencyjnych kłamstw i oszczerstw 


niezgodnych z prawdą w „ostrzeżeniu” p. 


Rywka Boruchow- 


ska zostanie pociągnięta do odpowiedzialności karnej. 


Pierwsze Wupienniki w Czeladzi Boruchowski I Lemkowicz 
Herszel Lemkowicz. 


Głodzenie 


Wczoraj pisaliśmy już w 
sprawie kolejarzy, doma- 
gając się bezwarunkowe- 
go i natychmiastowego za- 
jęcia się ich losem. Dziś 
powracamy jeszcze raz do 
tej sprawy, gdyż  społe- 
czeństwo nasze nie zdaje 
sobie nawet sprawy z te- 
go, jak okropnie wyzyski- 
wani są pracownicy kole- 
jowi. A przecież koleje na- 
sze, pomimo fatalnego sta- 
nu taboru, funkcjonują z 
pośród całego aparatu;pań- 
stwowego jeszcze stosun- 
kowo najlepiej. 

Oto jak są wynagradza- 
ni pracownicy kolejowi: 

Sosnowiec należy de kla- 
sy drugiej, t. j. do miej- 
scowości o stosunkowo wy- 
sokich płacach. Kategorii 
płac jest 15. Do najwyż- 
szych kategorji — od I do 
VII należy szczupły zastęp 
wyższych urzędników ko- 
lejowych. W klasach od 
VIII do XV grupuje się ol- 
brzymia większość koleja- 
rzy. 

Najwyższa płaca (w 8-ej 
kl.) wynosi miesięcznie 
9872 marki wraz ze wszy- 
stkimi dodatkami dla ka- 
walera. Żonaty z małą ro- 
dziną otrzymuje nadto 
2520 mk., ze średnią — 
4410 mk., z dużą rodziną 
6300 mk. A więe stosun- 


mc 


Kolejarzy. 


Sosnowiec, 26 sierpnia. 


kowo dobrze uposażony u- 
rzędnik 8 klasy pobiera 
miesięcznie 16,172 mk. o 
ile ma dużą rodziną, 12,392 
mk. o ile posiada rodzinę 
niewielką. 

Od tej klasy w dół pła- 
ce są coraz niższe. Pra- 
cownik 15 kategorji ma 
5460 mk. miesięcznie o ile 
jest kawalerem, 7980 mk. 
o ile ma niewielką rodzi- 
nę, 11,760 o ile ma rodzi- 
nę dużą. 

Są to istotnie płace, o 
których się mówi, iż. -sta- 
nowią sumę za małą, aby 


z niej żyć, a za dużą, aby. 


umrzeć. To też kolejarze 
upominają się zupełnie słu- 
sznie o poprawę swego by- 
tu. Powiadamy: „najzupeł- 
niej słusznie“, gdyż przy 
podobnym wynagradzaniu, 
jeżeli ktoś niema docho- 
dów z innych źródeł, ro- 
dzinie swej utrzymania w 
warunkach obecnych za- 
pewnić nie może, nie mó- 
wiąc już o zaspokojeniu 
innych potrzeb, jak kształ 
cenie dziatwy itp. 


Gdy kolejarze, doprowa- 
dzeni stanowiskiem rządu 
wobec nich do rozpaczy, 
przedstawiają swe pety- 
cje, jedyną odpowiedzia 
jest zazwyczaj apel do nich, 
„aby nie dałi się porwać 


Adree dla listów i depesz 
„ISKRA”, Sosnowiec. 


Prenumerata wynosi: 
Z odnoszeniem miesięcznie 


ni. Al 


Z przesyłką pocztowa 


mk. 175 miesięcznie. 
wm awa - 


Oddziały własne: W Bę- 
dzinie, w Dąbrowie, w 
Szopienicach i na 
Śląsku. 


zbrodniczej agitacji w chwi- 
li tak poważnej”. 

Nie, rządzący przedsta- 
wiciele obecnego rządu! 

Przedewszystkim to cią- 
głe powoływanie się na 
chwilę poważną, jest już 
śmieszne i stało się dość 
oklepanym frazesem. To 
dla rządu tylko wówczas 
jest „chwila dla państwa 
poważna”, gdy się koleja- 
rze upomną o swe słusz- 
ne prawa do życia. Dla 
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społeczeństwa polskiego- 


natomiast każda chwila 


państwa naszego jest rze- 


czą bardzo poważną i dla- 
tego właśnie nie chcemy 


byśmy byli świadkami ta- 


kich objawów, jak groźba 


ciągle wisząca wyýwoływa- 
nia przez pozostających w 
biedzie pracowników pań- 
stwowych strajku kolejo- — 


wego, 


najbardziej owocnej, ale- 
trzeba i o tym pamiętać, 
że głodnemu przedęwsżyć 4 
stkim chleb na myśli. 


Kronika polityczna, 


(Z pism i telegramów wczoraj- 
szych). 


— W Moskwie ukazały się a 


na rynku produkty z Polski, 
jak herbata, czekolada, fabry- 
katy shemen: mimo to, że 
granica dla ruchu handlowego 


między Polską a Rosją jest 
jeszcze zamknięta. 
— Donoszą z Rosji o wal- 


kach między 
głodnemi z 
nich a ludnością guberniji 
choanich, która broni 
pu głodującym masom. 


za- 


— Pertraktacje między przed- 


stawicielami Irlandji a rządem Z 


angielskim zostały 
Mówią e możliwości 
hlancji. 


zerwane, 


blokady 


Cholera w Rosji rozszerza 
się, brak ogromny lekarzy, któ- 
rzy częściowo wymarli z gło- 


du, częściowo zostali wytrace: 
mi przez bolszewików, utrudnia E 
Peter- 


Do 


aleję ratunkową. 
'a przybyły pierwsze tran- 


sporty żywności z Szwecji i z u | 


Niemiec. 7 


— Anglja, zaniepokojona zwy- 
cięstwami 
Azji, złożyła oświadczenie rzą” 
dowi greckiemu. że nie dopu- 

i do zajęcia Konstantynopola. 


Trzeba wymagać pracy E 


napływającymi c l 
gubernji wschod* 


przystę* ; ŻĘ 


greków w Małej 418 
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jednocześnie wysłała dwa dre- 23 m 


adnouthy do Bosforu. 
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Przez dwa miesiące z 
rzędu krzyczeliśmy w głos, 
że paskarze śląscy i tutej- 
"si okradają i ogładzają 
Polskę przy pomocy i po- 
 średnictwie jakiegoś spe- 
 cjalnego oddziału czerwo- 
nego krzyża, który wyda- 
wał pozwolenia na wywóz 
w takiej ilości, że Górny 
Sląsk nie mógł w żaden 
sposób tego spożyć. Przez 
dwa miesiące wołaliśmy o 
zaprzestanie zbrodniczego 
wywozu — nikt się nie ode- 
zwał: podpisywano frach- 
ciki i pozwolenia paska- 
_rzom, którzy 'wszystko wie- 
źli dalej, do Berlina. Do- 
piero kiedy wymieniliśmy 
nazwisko p. Cywickiego, 
który był inspektorem apro- 
 wizacjj w naszym powie- 
cie, pan ten nadsyła nam 
list następujący: 


kz 


8 „Do 
Redakcji czasopisma 
„Iskra”. 


W myśl art. 22 Dekre- 
tu z dnia 7.ll r. 1919 poz. 
I86d pr. p. p. Nr. 14 w 
przedmiocie tymczaso- 
wych przepisów praso- 
wych, przesyłam celem po- 
mieszczenia takimi samy- 
mi czcionkami.i w tym 
samym dziale, oraz w 
przewidzianym ustawą 
3-dniowym terminie na- 
stępującego komunikatu: 
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Z powodu pomieszcze- 
nia przez Redakcję „lskra“ 
{ w czasopiśmie „lskra“ z 
Ę dnia 23 sierpnia r. b. w 
a artykule „Czerwony Krzyż, 
4 a paskarze' paszkwilu i 
oszczerstwa przeciw mo- 
a jej osobie, pociągam Re- 
"s dakcję powyższego pisma 
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" . Pan Cywicki grozi... 


Sosnowiec, 26 sierpnia. 


do odpowiedzialności są- 
dowo=-karnej. 


R. Cywicki. 


Więc na instytucję, w 
której p. R. Cywicki rej 
wodzi, można pisać, co się 
podoba i p. Cywicki siedzi 
spokojnie i frachciki pa- 
skarzom podpisuje. Dopie- 
ro, gdy się osobiście do- 
tknie pana C. — wtedy 
burza: gróźby, sąd, inkwi- 
zycja i t. p. 

A teraz zwracamy się 
do społeczeństwa z zapy- 
taniem: czy prasa może 
krytykować czynności i in- 
stytucje, nie tykając oso- 
bistości, jeżeli na tenpierw- 
szy sposób najetyczniejszy 
nikt nie reaguje? 

O honor instytucji dba 
się tyle, co pies o piątą 
nogę, ale mnie nie tykać. 

Prośbie p. R. Cywickiego 
czynimy zadość. 

(r.) 


Co mamy czynić? 
Echa wiecu wtorkowego. 
Sosnowiec, 26 sierpnia. 


Przed sześcioma tygodniami 
można było dostać kilo sioni- 
ny za 260 mk. poi., dziś za ki- 
lo trzeba płacić około sied- 
miuset mk. Takich informacji 
udzielił nam urzędnik Puzappu. 
A stało się to na skutek „apro- 
wizacji* Górnego Sląska. 

Gazety śląskie, jak „Gazeta 
Ludowa“, piszą w każdym pra- 
wie numerze, że żywność z 
Polski nie dochodzi polaków 
na Śląsku, że aprowizacja Slą- 
ska tak, jak się ona odbywa, 
jest okradaniem naszego kraju. 

Magistrat wydaje pozwolenia 
Czerwonemu Krzyżowi na prze- 
wóz znikomych ilości mięsa i 
zboża na G. Sląsk. A tymcza- 
sem na G. Sląsk wywozi się 
tyle, że możnaby wyżywić nie 
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tylko polaków i niemców, któ- 
rzy mieszkają na obszarze ple- 
biscytowym, ale (jeszcze woj- 
ska koalicyjne, wszystkie selb- 
szucy i orgeszy. Niekiedy ma- 
gistrat rekwiruje całe transpor- 
ty, wynoszące po kilkadziesiąt 
sztuk trzody i oddaje je rzeż- 
nikom miejscowym lecz lud- 
ność miasta Sosnowca słoniny 
i mięsa wieprzowego kupić nie 
może. 

Czy rząd nasz, reprezento- 
wany w tej sprawie przez pa- 
na prezesa ministrów, pana mi- 
nistra aprowizacji, pana staro- 
stę, i czy nasza rada miejska 
nie znajdzie istotnie środków 
na położenie tamy tym okrop- 
nym nadużyciom? 

Czy ludność ma być zmu- 
szona do tego, że widząc nad 
sobą gwałt i bezprawie; wi- 
dząc, jak okradana jest przez 
przemytników i paskarzy, chwy- 
ci się środka samoobrony? Czy 


mają się u nas powtórzyć tra- 
gedje chełmskie? 

Onegdaj na wiecu padły 
słowa, że należy na znak pro- 
testu chwycić się strajku w ca- 
łym Zagłębiu. Padły także sło- 
wa, że należy wziąć do ręki 
kamienie. Rozbijać łby paska- 
rżom i przemytnikom. 

W myśl przeróżnych rozpo- 
rządzeń nie wolno jest do Sos- 
nowca przywozić dla własne- 
go użytku funta masła, funta 
słoniny, bo Sosnowiec leży w 
pasie granicznym. Ale wolno 
paskarzom i przemytnikom ja- 
wnie pędzić przez granicę ty- 
siące sztuk bydła i trzody. 

Panie prezesie ministrów, pa- 
nie ministrze aprowizacji, pa- 
nie starosto i nasza sławetna 
rado miejska, czy to istotnie 
ludność ma się chwycić samo- 
obrony, czy też panowie znaj- 
dziecie sposób na ukrócenie zła. 


Kilka stów o drożyźnie. 


Zboże w kraju taki wydało 
plon, jakiego nie" pamiętamy 
od lat dwudziestu. Przewlekła 
susza zaszkodziła ogrodom, 
spowodowała brak paszy, ale 
żyto, pszenica, jęczmień bynaj- 
mniej nie ucierpiały. Urodzaje 
są świetne. W niektórych tyl- 
ko okolicach okopowizny liche. 
Naogół jednak nie grozi nam 
konieczność spowadzania zbo- 
ża z zagranicy. 

Pomimo jednak świetnych 

urodzajów, pomimo znacznego 
zaofiarowania bydła na sprze- 
daż dla braku paszy, ceny ani 
na mięso, ani na mąkę nie spa-. 
dają. 
E Kupcy za funt żywej wagi 
sztuk nawet opasowych, wo- 
łów, krów, ofiarują, jak np., w 
Sandomierskim marek 26. W 
normalnych czasach przy ta- 
kiej cenie bydła powinniśmy 
płacić mięso od 50 do 55 mk. 
A tymczasem płacimy po ma 
rek 80! 

Wogóle bydło nie jest po- 
kupne A i na zboże niema 
amatorów, ubiegają się tylko 
o koniczynę nasienną, za któ- 
rą już ofiarują po mk. 2000 za 
centnar. 

Przed wzema tygodniami o- 
fiarowano za metr żyta ma- 
rek 5000. 

Urodzaj na zboże, a klęska 
posuchowa na paszę powinny 
doprowadzić w wyniku do 


'urodzajów, 


Sosnowiec, 26 sierpnia. 


spadku cen na mięso i mąkę. 

Dlaczegóż jednak ceny nie 
spadają? 

Dwie są ku temu przyczyny. 
Jedna — to możliwość niewła- 
ściwych zarządzeń administra- 
cyjnych w dziedzinie obrotu 
zbożem. 

Mówiłem już o tym. że za 
żyto ofiarowywano po 5000 
mk., dziś się płaci po siedem. 
Dlaczego? Bo oto rząd zaczął 
znów skupować zboże. Znosi- 
simy aprowizację, ale skupu- 
jemy na zapas zboże. Gdy ro- 
zesłano okólniki do majątków 
większych, że dawne państwo- 
we urzędy zbożowe będą sku- 
powały zboże po cenach ryn- 
kowych, zaraz ceny poszły w 
górę. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
jeżeli rząd będzie skupował 
zboże przez powołane ku te- 
mu urzędy, to znów będziemy 
mieli orgję drożyźnianą. Jużeś- 
my się zdawna przyzwyczaili 
do tego, że wszelkie rozporzą- 
dzenia rządowe, wszelkie za- 
kazy i nakazy w dziedzinie 
gospodarczej są tylko wodą na 
młyn paskarzy. 

Ale jest jeszcze inna przy- 
czyna, stokroć ważniejsza, dla- 
czego, mimo bardzo dobrych 
ceny na artykuły 
żywnościowe nie obniżyły się. 

Tą przyczyną jest możność 
wywozu tych artykułów z na- 
szego kraju. 
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Rząd nasz jednej rzeczy nie 


umie zrobić: nie potrafi ukró- 
cić przemytnictwa. Przemyt- 
nictwo na granicy, wywóz ar-. 
tykułów żywnościowych z Pol- 
ski idzie tak gładko i w ta- 
kich ilościach, przemytnicy cią- 
gną tak wielkie korzyści, że 
obniżenie cen na mąkę i mię- 
so jest rrawie wyłączone. Prze- 
ciwnie, raczej należy się spo- 
dziewać, że ceny wzrosną. 
Czy istotnie po blisko trzech 


latach praktykowania na na- ` 


szym organiźmie państwowym 
rząd nie znajdzie środka na 
ukrócenie przemytnictwa? 

Gdyby odjęto możność prze- 
mycania, ceny by spadły na 
żywność, poderwanoby jedną 
z głównych przyczyn drożyzny. 

Ale rząd sam zrobić tego 
nie jest w stanie, jak to zre- 
sztą sam wie o tym. Wszelkie 
zmiąny jednostek strażniczych 
na granicy zamiast polepszać 
pogarszają stosunki. W poszu- 
kiwaniu skutecznych sposobów 
walki z łapownictwem nadgra- 
nicznym, skrępowano ludność 
pasa pogranicznego, pozosta- 
wiając zupełną swobodę poro- 
zumiewania się łapownikom z 
przemytnikami. 

Czy nie lepiejby było znieść 
te wszystkie ograniczenia i wzo- 
rem ministerjum b. dzielnicy 
pruskiej zwrócić się o pomoc 
w walce z przemytnictwem do 
społeczeństwa? 


k. 
KRONIKA. 
Kalendarzyk. 


Dziś Zefiryna. 
26 


piątek 


Jutro Józefa Kalasan. 
Wsch. słońca 5m 04 


ach. 5 


List ze Sląska. 


Pytasz się w liście, co się u nas dzieje, 
A więc odpowiem ci krótko i zwięzło: 
Błoto niemieckie, w którym się ugrzęzło 
Wkrótce Sląsk cały z kretesem zaleje. 


Po wszystkich miastach bandy „„stos- 
struplerów 

W cywilnych strojach, że nie rzucisz 
szpilki 

I węszą wszędzie, jak żarłoczne wilki. 

Dla których teraz przyszła chwila żerów, 


Podpalaczka. 


è POWIEŚĆ. 
2 134. 


_ — Przysięgam! 
= — Ufam więc pana... pojmuję. 


>< Dzięki! Gdzież pójdziemy 
na obiad? ° 
= — Gdzie pan zechcesz? 


— Zatem pod Bażanta. Za- 

i kład ten jest mniej uczęszcza- 
nym. 
| — W pięć minut później Owi- 
djusz wraz z panną ze szwal- 
mi pani Augusty siedzieli na- 
_ przeciw siebie, obiadując w re- 
_ stauracji. 

= Nie będziemy towarzyszyli 
 obiadującym, w którym to cza- 
sie nie zaszło nic ważnego. 
Amanda przy bliższem pozna- 
piu znalazła zachwycającym 
swego towarzysza, snując ztąd 
_ sobie na przyszłość najpiękniej- 
sze nadzieje. 
-Po ukończonym obiedzie So- 
_ liveau kazał zajechać fiakrowi, 
| — Odwiozę panią do mieszka- 
nia — rzekł — a potem wrócę 
do siebie, dokąd obraz twój to- 
warzyszyć mi będzie. Gdzie 
_ pani mieszkasz? 

= — Przy ulicy Batignolles, nu- 
mer 20. 


b 


Powóz potoczyłsięi za kwan- 
drans zatrzymał się w miejscu 
wskazanem. 

— Kiedyż się zobaczymy? — 
pytała wysiadając. 

— Jutro... o jedenastej z ra- 
na — odrzekł Soliveau. 

— O jedenastej... a gdzie? 

— W restauracji... gdzie pa- 
ni bywasz codzień na śniadaniu. 

-—— Pan wiesz gdzieja bywam 
na śniadaniu? 

— Wiem... tak wiem o wszyst- 
kiem co panią dotyczy... Przyj- 
dę tam wcześniej i będę ca pa- 
nią oczekiwał, poleciwszy przy- 
gotować dania, z których pani 
zadowoloną będziesz, mam na- 
dzieję... 

-— Jak pan jesteś uprzejmym... 
oczarowałeś mnie... Do jutra 
zatem! 

— Tu weszła do swego miesz- 
kania. 

Soliveau kazał się zawieść na 
plac Clichy. 

— W ciągu pięciu lub sześciu 
dni — mówił sobie, jadąc 
będę wiedział o wszystkiem. co 
się dzieje u pani Augusty, 
wszystkie szczegóły, dotyczące 
Łucji znane mi będą. i 

Ucieszony z otrzymanych re- 
zultatów, jako i tych, które spo- 
dziewał się otrzymać w przy- 
szłości, zasnął wkrótce po uda- 
niu się na spoczynek. 


Amanda ze swej strony tonę- 
ła w złotych marzeniach. 

O jedenastej nazajutrz Owi- 
djusz przybył do restauracji, 
gdzie rozkazał przygotować Śnia 
danie na kwandrans na dwu- 
nastą. Przed rozejściem się, So- 
liveau z Amandą naznaczyli so- 
bie godzinę obiadu, przyrzeka- 
jąc, iż tak będzie codziennie. 

Trzeciego dnia przybywszy 
na śniadanie o jedenastej, dziew- 
czyna rzekła do starego swego 
wielbiciela; 

— Musimy się dziś spieszyć... 
mam pójść za załatwieniem zle- 


- cënia pani Augusty. 


— Gdzie? 

— Mam odnieść materję i 
ozdoby do sukni bałowej jednej 
ze szwaczek, pracującej po za 
zakładem. Chodzi tu o pilne 
wykończenie roboty. 

— Jak daieko 
szwaczka? 

— O! na drugim końcu Pa- 
ryża.. przy ulicy de Bourbon 
numer 9. 

— To Łucja/ pomyślał 
Owidjusz. — Pozwołisz mi pa- 
ni sobie towarzyszyć? — Zapy- 


mieszku ta 


tał głośno — tym - sposobem 
dłużej razem z sobą pozosta- 
niemy. 


— Dobrze.. zawołaj pan fia- 
kra i czekaj w nim na mnie o. 
kilkanaście kroków. À 

Amanda po śniadaniu wyszła 


a=; 


z restauracji, Owidjusz przywo- 
łał fiakra i oczekiwał w nim 
niedaleko mieszkania pani Au- 
gusty. 

Po dziesięciu minutach, dziew- 
czyna wyszedłszy ze szwalni, 
wsiadła do powoza i połoźyw- 
szy pakiet przed sobą, rozka- 
zała jechać woźnicy na ulicę 
de Bourbon pod numer 9. 


XXIX. 


— Czy pani Augusta ma du- 
żo robotnie pracujących w 
mieście? — jadąc ze swą tọ- 
warzyszką zapytał Soliveau. 

,— Nie wiele — rzekła Aman- 
da — nie lubi ona powierzać 
roboty do domów. Czyni wsze- 
lako wyjątki w tym względzie 
dla tych, które nie cheą lub 
nie mogą przychodzić do pra- 
cowni. Jedną z takich jest 
Łucja... 

— Któż to ta Łucja? 

— Szwaczka, do której wła- 
śnie jadę. 

— Młoda dziewczyna? 

— Tak. 

— Ładna? 

„ — Ni ładna, ni brzydka, lecz 
głupia, a zarozumiała jak nie 
można więcej. Udaję niewiniąt- 
kol... Doprawdy, to śmieszneł... 
Sądzi, że kto uwierzy w jej 
cnotę.. Jest ona wszakże  bar- 
dzo przebiegłą... Potrafiła zjed- 
nać sobie względy pani Au- 


gusty, która ją tylko widzi i 
we wszystkiem daje jej przed 
innemi pierwszeństwo. Właśnie 
wiozę tu materjały na suknię 
balową, którą pojutrze będzie 
musiała pójść przymierzać do 
Garenne de Colombes, a która 
musi być gotową na sobotę 
punktualnie o dziewiątej wie- 
czorem. Skończy ją ona, jestem 
pewna, bo co do tego, nie opóź- 
nia się nigdy. 

— Suknia balowa do Garan- 
ne de Colombes? — powtórzył 
zdumiony Owidjusz, À 

— Cóż w tem dżiwnego? To 
suknia dla żony mera, który 
wraz z nią zaproszonym został 
na bal do prefekta Sekwany. $ 

— I panna Łucja pójdzie tak 
daleko dla przymierzenia? 

— Pojedzie pociągiem d 
żelaznej. 
kilkakrotnie do tej pani Wsią- 
da się w wagon na stacji Sa- 
int-Lazare, a wysiada w Bois 
de Colombes; minąwszy nastę- 
pnie linję Wersalskiej drogi że- 
laznej, idzie się drogą wiodące 
i sam dəm mera. Dobra 
wprawdzie przechadzka w dzień 
— dodała Amanda — lecz ske 
ro w nocy iść tam wypadnie... 

— Byłaś więc tam i w nocy? 
— pytał Soliveau. z g. 

— Tak... raz jeden... 

— Bama? 
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| sześć. Mogła była merowa za- 


dk, dzieją się codziennie 


: lak się boi wyjśc Z własnego domu 
i; e SE ej długo w tej Gehennie. 


io skii komuś rozbijają główkę, 
Gdy tylko przejdzie ścieżką lub ulicą. 


hcą emigrować, rzucająć placówkę. 


obec tej nędzy naszej—będą szczery — 
kło Dantejskie jest rajem zaiste. 

niech porwą pioruny siarczyste! 
rgeowi życzym dżumy i cholery. 


ięc się nie dziwcie, gdy to usłyszycie, 

zy, od których włosy dęba staną, 
śmierć jest dla nas bardziej pożądaną 
iż takie podłe, nędzne, straszne życie. 


| 1 NEMO; 
Odzież dla dzieci. Polsko- 
amerykański komitet pomocy 
dzieciom, który dzięki darom 
otrzymywanym od amerykao, 
„skiego wydziału ratunkowegń- 
już wielokrotnie zaopatrywał 
w odzież ubogą dziatwę | Rze- 
czypospolitej — otrzymuje o- 
ecnie od tej samej instytucji 
następujące ilości odzieży: 
280.000 płaszczyków, 350.000 
par obuwia i 700.000 par poń- 
czoch, Pewna część tej ilości tj. 
1240.000 płaszczyków, 300.000, 
paro buwia i 600.000 par ponń- 
czoch, będzie już we wrześniu 
rozesłana do składów ` komite- 
tów prowincjonalnych, ażeby 
| jeszcze przed nastaniem jesien- 
nej słoty, dzieci mogły być w 
odzież tę zaopatrzone. Druga 
| partja (40.000  płaszczyków 
50.000 par obuwia i 100.000 par 
,pończoch) przeznaczono jest 
| dla dzieci uchodźców, które 
ipo dn. | pażdziernika będą 
przejeżdżały przez punkty eta- 
powe w Baranowiczach i 
f Równem. 


| Losy urzędu walki z lich- 
wą. Minister Grzędzielski 
| oświadczył sprawozdawcy 
| „Kurjera Polskiego": Ustawa z 
d. 2 lipca r. z. normowała wal- 

ję z lichwą, ustawa zaś z d. 
lipca br. jest ustawą o lik- 
idacji ministerjum aprowizac- 
, Ustawa ta upoważnia mini- 
aprowizacji, — w porozu- 


| mieniu z innymi ministrami — 


do wydawania rozporządzeń, 
zmierzających do likwidowa- 
nia urzędów podległych mini- 
sterjum aprowizacji. Jednym z 
urzędów takich właśnie jest 
urząd walki z lichwą, można 
więc przystąpić do likwidacji 
urzędu walki z lichwą już te- 
raz na podstawie wspomnia- 


nych uprawnień  ministerjum 
aprowizacji. 
czywiście, ze skasowania 


urzędu walki z lichwą nie wy- 


— Nie, z Łucją. OdnoSiłyś- 
my tej pani suknię wieczoro- 
wą, w którą w naszej obecno- 
ści ubrać się chciała, by wie- 
lzieć, czy się nie znajdzie coś 
o poprawienia. Jest ona nie- 
zmiernie kapryśną ta klientka; 
trudno ją zadowolnić... Trzy- 


mała nas wtedy blisko do dzie” 
| siątej godziny. ; 
T OZER Musiałyście wsiąść zatem 


nie do pociągu w Bois de 


| Colombes? 


| — Tak.. o północy minut 
nas z sobą w karetę, ja- 
do Paryża, lecz tego nie 
czyniła. 
= — Nieprzyjemnie to istotnie 
racać tak późno, bezludną, 
ustoszałą drogą — odrzekł 
liveau — musiałyście się pa- 
bardzo obawiać? 
'ecz pewna, drżałyśmy 
e jak w febrze. 
- | pani znów będziesz wra- 
tak samo, odwiózłszy tę 
badał _Owidjusz, 
ując na pakiet leżący na 
zie powozu. 


1 — odpowiedziała Aman- 
— Ach! jakże jest przy- 
rzemiosło szwaczkił 

Cierpliwości... cierpliwoś- 
a turkawko, nie będziesz 
tak pracowała. Ktoś... 
uwielbia; będzie się sta- 


Ludzie, co zrośli się z śląską ziemicą, 


_ nika, by zaprzęsta ć miano sa” 
mej walk; z lichwą; największa 


przestępstw natury porządko+. 
wej przechodzi dó ministerjum 
spraw wewnętrznych. 

Urzędy okręgowe prowincjo- 
naine likwidowane być mają 
do końca sierpnia, urząd okrę- 
gowy warszawski przetrwa do 
końca września, a urząd głów- 
ny do końca miesiąca grudnia, 
jak i inne urzędy, podległe 
ministerjum aprowizacji (Pań- 
stwowy urząd zbożowy „Pu- 
zapp“, urząd ziemniaczany.) 


Zarząd koła powiatowe- 
go Związku inwalidów wo- 
jennych w Częstochowie za- 
wiadamia, że strzedaż znaczka 


w dniu 31.VII dała na 


rzecz 
koła w Sosnowcu 13020 mk.; 
w Dąbrowie 897| mk. Zarząd 


składa podziękowanie wszyst- 
kim tym, którzy zaofiarowali 
przy urządzaniu kwesty swoje 
usługi. 


Z teatru. Roboty około o- 
dnowienia i odrestaurowania 
wewnętrznego teatru postępują 
naprzód. Dzięki energji budo- 
wniczego miejskiego, który w 
wykonanie wprowadził kilka 
szczęśliwych pomysłów, teatr 
wiele zyska `na estetycznej 
stronie i na wygodzie. Dotych- 
czasówe roboty przenoszą już 
pół miljona marek, a kosztorys 
robót wszystkich przewidziany 
jest na 3 miljony. 


Miasto — ogród. Do ra- 
dy zarządzającej ogrodu mia- 
sta pod Olkuszem zostali wy- 
brani następujący panowie: 
prezes sądu Opęchowski, Jó- 
zef Gallot, dr. Karol Zahorski, 
Bronisław Knothe, Franciszek 
Podlaski, Kazimierz Osiowski, 
Antoni Ornowski, Stanisław 
Płodowski, Feliks Ankersztajn 
i Wiktor Kułakowski. 


O ofiarność publiczną. 
Otwieramy w administracji 
„iskry“ listę ofiar na bibljote- 
kę dia Il p. p. ziemi będziń- 
skiej. Komu oświata żołnierza 
leży na sercu, niech śpieszy z 
ofiarną pomocą. 


Ze Zjednoczenia narodo- 
wego. Uchwałą zarządu z 
dnia 24 b. m. postanowiono 
polecić wszystkim członkom i 
sympatykom zjednoczenia pa- 
rodowego, aby prenumerowali 
„Iskrę”, która zgodziła się bez- 


rał wytworzyć tobie niezadłu- 
go świetne stanowisko. 

— Ktoś... co mnie uwielbia?... 
— powtórzyła panna z minką 
naiwnej — któż to taki? 

— Gołąbko! czyż nie wiesz, 
że to ja jestem)... 

Przy tych słowach fiakr się 
zatrzymał. Przybyli naprzeciw 
domu numer 9 przy ulicy Bour- 
bon. 

Amanda wysiadła z 
tem w ręku. 

— Czekaj pan tu na mnie — 


pakie- 


wyrzekła — wrócę za kilka mi- 
nut, poczem zniknęła w bra- 
mie domu. yte 


Soliveau wsunął się w kąt po- 
wozu, a przymknąwszy oczy, 
rozmyślać zaczął, 

ekko i żywo dziewczyna w 
mgnieniu oka dosięgła szóste- 


go piętra. Stanąwszy u drzwi 
zapukała z lekka. 
— Proszę wejść! — ozwała 


się Łucja z wewnątrz pokoju. 
zwaczka próg przestąpiła. 

— Ach! to ty panno Aman- 
do — zawołała narzeczona Łu- 
cjana — założyć bym się go- 
towa, że mi przynosisz pilną 
robotę. 

— Wygrałabyś pani... jest 
bardzo pilną w rzeczy samej. 

== Dla kogo? 

— Dla jednej z klijentek, 
bardzo dla nas niedogodnej... 
Zgadnij dla której.. 


Wr 
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Zagłębia: = my ; 
wszystkie koła, aby  poleciły 
członkom prenumeratę „Iskry“. 

Dla: zbiorowych prenumerat 
będą znaczne ustępstwa w o- 
płacie. 


Na siedzibę harcerzy. Z 
kwesty zamkniętej na rzecz ko- 
ła opieki nad siedzibą harce- 
rzy w Łękawie w d. 24 lipca 
r. b. zebrano 44.461 mk. 30 
fen, i 126 mk. niemieckich. Za 
powyższe ofiary komitet skła- 
da serdeczne podziękowanie. 


Popularyzowanie wie- 
dzy.  T-wo oświaty narodo- 


wej w Warszawie wydelego- 
wało prelegenta, p. Witalisa 
Urbanowicza, który jeżdżąc 


po Królestwie, wygłasza popu- 
larne pogadanki na różne te- 
maty, głównie zaś z historji 
Polski, o bolszewizmie i o 
walkach o niepodległość kraju 
naszego. 

Odczyty te ilustrowane są 
zajmującymi przezroczami, a 
ponieważ wygłaszane są w 
sposób barwny i popularny, 
cieszą się dużą frekwencją słu- 
chaczy. 

W nadchodzący poniedzia- 
łek odbędzie się pogadanka w 
Zawierciu. 

Że tego rodzaju szerzenie 
wiedzy jest potrzebne i szer- 
sze masy odczuwają brak tego 
najlepiej świadczy kilka nade- 
słanych nam listów, w których 
robotnicy skarżą się, że poga- 
gadanki te były tak słabo re- 
klamowane, iż większa część 
osób dowiedziała się o nich 
dopiero po fakcie, to też są- 
dzimy, że w przyszłości p. 
Urbanowicz postara się o na- 
leżyte poinformowanie ogółu o 
swych prelekcjach. 


Do komitetu zbiórki na 
rzecz wdów i sierot popo- 
ległych żołnierzach w Daą- 
browie wpłynęły następujące 
dalsze ofiary: 

Dyrekcja i pracownicy t-wa 
Huta Bankowa mk. 16.465. (Ze- 
brał p. J. Strzelecki). 

Dyrekcja i pracownicy t-wa 
fruncusko rosyjskiego mk. 9400. 
(Zebrał p. SŚwirtun). 

Pracownicy t-wa franko-wło- 
skiego mk. 1445, 

Pracownicy magistratu m. 
Dąbrowy mk. 1130. 5 

Zebrane na listę imienną 
przez p. W. Janotę mk. 9360. 

ebrane w mieście ofiary od 
kupiectwa przez pp. Różań: 


— Dla pani merowej z Ga- 


renne do Colombes... — zawo- 
łała śmiejąc się Łucja. 
— Odgadłaś... suknia balo- 


wa. 
-—- A kiedy przymierzyć ją 
będzie trzeba? 
— Pojutrze... 


— Ależ to niepodobna... 
-— Dlaczego? 


— Ponieważ wykończam ko- 
stjum bardzo pilny dla panny 
Harmant. 

— Odłóż ten kostjum.. Tak 
rozkazała pani Augusta, a prze- 
dewszystkim zabierz się do szy- 
cia tej sukni. Masz pójść przy- 
mierzyć ją pojutrze o godzinie 
3 po południu. Pani merowa 
potrzebuje tej toalety na sobo- 
tę, w tym dniu bowiem jest 
zaproszoną na bal do prefekta 
Sekwany. 


— Na sobotę! — zawołała 
Łucja, załamując ręce —a dziś 
mamy już środę. 

— Będziesz musiała szyć w 
nocy. Pani Augusta poleciła 
mi powiedzieć, iż odpowiednio 
wynagrodzi cię za to. Wiele 
jej na tem zależy, aby zado- 
wolnić swą klijentkę z Garenne. 

— Ha! muszę więc zrobić... 
— wyrzekło dziewczę. — Czy 
trzeba będzie zawieżć tę suk- 
nię jak ostatnim razem? 

-— Ma się rozumieć... pojadę 
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„ską i Pilniakowską mk. 13.265. 
je ko- 


- < Dalsze ofiary przyjm: 
mitet: ATA rp Gór- 
niczej, pokój Nr. | na dole. 
Komitet składa dotychcza- 
'sowym ofiarodawcom serdecz- 


ne „Bóg zapłać“! 


Paskarskie zarobki. Owo- 
ce w okolicznych wsiach w 
Zagłębiu kosztują od 10 mk. 
funt. W miastach zaś, jak So- 


snowiec, Będzin i Dąbrowa, te, 


same owoce kosztują najtaniej 
po 35 mk. funt. z tego najle- 
piej widać, że paskarze owo- 
cowi zarabiają na owocach naj- 
mniej 100 proc. 


Kradzieże. Na stacji w 
Sosnowcu pasażerowi Janowi 
Mrozowi skradziono kosz z u- 
braniem. Złodziej umknął z 
„łupem bezkarnie. 


— W mieszkaniu Dawida 
Fuksa przy ul. Sączewskiej Nr. 
12 w Będzinie popełniono w 
nocy kradzież garderoby i bie- 
lizny, wart. 100 tys. mk. Sledz- 
two w toku. 


— Z mieszkania Władysła- 
wa Kołaczka przy ul. Nowej 
Nr. 10 w Sosnowcu podczas 
nieobecności domowników zło- 
dziej skradł garderobę wart. 
50 tys. mk. oraz portfel z 15 


tys. mk. 
OFIARY. 


Komitet obrony państwa w 
Zagórzu składa mk. 2386 i 50 
fen. na powstańców górnoślą- 
skich. 


TELEGRAMY. 


Sytuacja W Warszawie. 


Warszawa, 25 sierpnia. 
(Przez telef.) 


Sytuacja w przemyśle meta- 
lowym polepszyła się. Roko- 
wania zbliżają się ku końcowi. 
Jest nadzieja, że strajk skoń- 
czy się niebawem. 

Tramwaje nie kursują. W ga- 
zowni sytuacja bez zmiany. 
Lada chwila może nastąpić 
strajk w elektrowni i wodocią* 


gach: 
Warszawa, 25 sierpnia. 


(Przez telef.) 


Dziś stanęły wodociągi. Z 
zakładów użyteczności publicz- 
nej pracuję tylko elektrownia. 

Prezydent Warszawy Drze- 
wiecki zwrócił sią do ludności 


z tobą... tak rozporządziła wła- 
ścicielka magazynu 

— | znów będziemy się oba- 
wiały jak wtedy, na tej pustej 
drodze wśród nocy... 
Zaśpiewamy sobie dla 
rozweselenia. 

Ha! i cóż począć, skoro ko- 
niecznie potrzeba! Objaśnij mnie 
pani, jak ma być ta suknia 
zrobioną i pokaż mi garnitunki. 

Amanda, rozwinąwszy »pa- 
kiet, poczęła tłumaczyć wszyst- 
ko szczegółowo. l 
Rozumiem -— mówiła Łu- 
cja—zaraz się do tego zabiorę. 

— Pamiętaj, że masz poje- 
chać pojutrze dla przymierze- 
nia. 

-— Nie zapomnę. 

_— W sobotę na godzinę 
dziewiątą suknia ma być go- 
tową. Lecz gdzież się spotka- 
my? 

— Nie w pracowni, to nie- 
podobna. Zaledwie będę mia- 
ła czas zjeść śniadanie... Oz- 
najmij to naszej zwierzchniczce. 
Zatym tu wstąpię po cie- 
bie. Dowidzenia Łucjoł 

— Dowidzenial | 

Amanda wyszedłszy, - 
ko zbiegła ze schodów. Soli- 
'veau, pogrążony 'w głębokim 
rozmyślaniu, drgnął, skoro na- 
gle otw:rła drzwiczki powozu. 

— Pan spałeś? — zawołała 
Amarda, siadając obok niego. 


szyb- 
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z odezwą, w której wzywa do 
przeciwstawienia się terrowi 
strajkowemu i zapisywania się 
do stowarzyszenia samopomo- 
by społecznej (S. S. S,) 


Przedstawiciele miasta udali 


się na nadzwyczajne posiedze- 
nie rady ministrów, które od- 


było się w południe i przed“ 
stawili sytuację. 

Na temże posiedzeniu rady 
ministrów zaakceptowano wszy- 
stkie warunki kolojarzom po* 
znańskim i w zasadzie posta- 
nowiono rozszerzenie tych wa- 
runków na wszystkie urzędy 
państwowe. 

Szczegóły zostaną opracowa- 
ne w sobotę po dokonaniu o- 
bliczeń przez ministra skarbu. 


Strajk kolejowy 
zakończony. 
Pozrań, 25 sierpnia. 
(Przez telef.) 
Wczoraj późno w nocy za- 
kończone pertraktację i osiąg- 
nięto porozumienie związku z 
zarządem kolei. Dziś o godz. 2 
po południu rozpoczął się ruch 
normalny na kolejach w b. za- 
borze pruskim. 


Nowy referent 
sprawy G. Sląska. 


Paryż, 25 sierpnia. 
(Tel. wł.) 
Referentem sprawy  górno- 
śląskiej w radzie ligi narodów 
będzie japończyk lszii, a nie 
Hymans, jak doniosły pisma. 


Pożur w Biqłymstoku. 


Warszawa, 25 sierpnia. 


(Przez telef.). 


W Białymstoku podpałono 
kilka fabryk. Słychać było wy- 
buchy. Są ofiary w ludziach. 
Wysłaną na żądanie pomoc do 
gaszenia ognia z Warszawy 
cofnięto w ostatniej chwili. 


O przerwanie 
wakacji sejmowych. 
Warszawa, 25 sierpnia. 


(Przez telef.) 


Członkowie dem. chrześc. za- 
boru pruskiego zwrócili się o 
przerwanie wakacji sejmowych 
i zwołanie sesji, a to z racji 
wielkiego niepokoju z powodu 
unifikacji i że sprawa G. Slą- 
ska znajduje się , w stadjum 
krytycznym. 
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— Przymknąłem oczy umyśl- 
nie, ażeby cię ujrzeć w ma- 
rzeniu... 

— Al jak to uprzejma, jak 
miła odpowiedź, jesteś w rze- 
czy samej pełnym grzeczności 
człowiekiem. Lecz odwież mnie 
tam, zkąd przywi>złeś. 

W pół godziny później Aman- 
da wchodziła do magazynu pa- 
ni Augzsty, umówiszy się z 
Owidjuszem na spotkanie w 
wieczorowej godzinie. 

Soliveau mocno zajęty to- 
trowskim swym planem, udał się 
na przechadzkę po bulwarach, 
ażeby tam obmyślić szczegó- 
ły zbrodni. O ósmej wieczorem 
czekam na Amandę w pobli- 
żu pracowni i poszedł z nią 
na obiad. . 

— Jutro me będę móg to- 
warzyszyć ci przy śniadaniu 
rzekł do niej, — potrzebujęje- 
chać do Fontainebleau dla za- 
łatwienia ważnych interesów. 


ARP 


R 


Giełda zbożowa. 
Warszawa, 24 sierpnia, 
(Przez telef.) 

Dziś: jęczmień [6500, owies 
6350 — 6300, mąka żytnia 70 
proc. 9 tys., pszenna 9600, o- 
tręby 4250. Ogólny obrót II 
wagonów zboża i || wagonów 
mąki. 


Rozstrzelany! 
Częstochowa, 25 sierpnia. 
(Przez telef.). 


Dziś rozstrzelano bandytę 
Jędrzejewskiego, skazanego na 
śmierć przez sąd dorażny w 


dn. 19 b. m 
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OKULISTA 
D-r medycyny 


L. CWIBAK 


przeprowadził się do innego mie- 

szkania w BĘDZINIE na ulicę Są- 

czewską Nr. 4 I piętro, tuż 
obok Starostwa. 


Ordynuje w chorobach ocznych 

od 12 — 2 przed połud. i od 5 

—7 po poł. W niedziele i świę- 
ta od 10— 12 przed połud. 


LECZNICA 
chorób kobiecych 


D-ra l. Eysymontta 


SOSNOWIEC, ul. Małachow- 
skiego Nr. || 
przyjęcia chorych 10- 12 


Dr. Józef Hałtcz 


dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 


5-7. 


przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3—7 
godz. popoł. (oprócz świąt. 


Będzin, Nowy Rynek Je 3. 
OE CEŁ doży ło żj 


Doktór.; 


WASYLI KEKAŁO 


„ (b. Lekarz wenerycznego szpi- 


tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp. 
5—7 w. 
— oprócz świąt. — 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33. 


Dr. med. 
1. MELODYSTA 


choroby wewnętrzne, 
specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6. 
BEGERODGDLELOGGUGGOGGÓGE 
Lekarz 


Dr. med. J, Ferber 


b. ordynator szpitala wiedeń- 
skiego przyjmuje od godz. 
10 — 12 i 3—5 
Będzin, Hotel Bristol. 
604GO3036008680960366009 


Lekarz Dentysta 


- Mara Teichher "=== 


przyjmuje codziennie od 10—1 
i od 


Sosnowiec, Modrzejowska 43 
drugie piętro. 


DENDYSTA 
1. SZATENSZTEIN 


SOSNOWIEC, Modrzejowska 3 
Godz. przyj. od D przed poł. 
3— 6 po poł. 


» » ” 


Redaktor i 


Oerkmistrz i elektrykarze 


z długoietnią praktyką obznajmieni z ruchem elektrowni, 
przeprowadzaniem napowietrznych sieci do 35000 woltów, 
kabli podziemnych, instalacją motorów w przestrzeniach 
zagrożonych gazami, nawijaniem i obsługą dużych motorów 
POTRZEBNI SĄ ZARAZ NA STAŁE. 

Pierwszeństwo mają górnoślązacy, pracujący w ko- 
palniach węglowych z wybuchowymi gazami i posiadający 
upoważnienie z Urzędu górniczego do pracy w kopalni. 
Mieszkanie, opał i światło w naturze, aprowizacja 
zapewniona. i 
Odpisy wyzwoleń, świadectw praktyki i warunki 
płacy nadsyłać: Borysław, Premier Elektrownia. 


W dniu 15 września r. b. o godz. 10 rano odbędzie się 
na placu fabryki Akc. Tow. Sosnowiec- 


kich Rur i Żelaza w Zawierciu 
przy ulicy Paderewskiego 


publiczna licytacja 


-1) 135 sztuk stali oj kilo przekrój kwadr. 
VA EA D e a 1490 ,, 
3) 98 ,, 1290 płaski 
SZ „ 290 ,, » 
l) SEZ 22 2169 ,, s 
Ró 9319 kilo stali 
Licytacja odbędzie się na pokrycie należnej od Zarządu 
zaległej jednorazowej daniny na potrzeby wojska w sumie 
Mk. 225.000, oraz kosztów ekzekucji i licytacji. 
Przystępujący do licytacji obowiązany jest złożyć wadjum 
w wysokości 10 proc., które będzie zaliczone na rachunek 
sumy nabycia, zaś tym, którzy odstąpią od licytacji, będzie 
zwrócone bezzwłocznie. 


[4 m : 
J wW k Sosnowiec . 
Z E Maja 4. 
Biuro dzienników i ogłoszeń 
oraz skład materjałów piśmiennych 
zawiadamia, że nadszedł świeży transport najnowszych [(dam- 
skich i męskich) żórnali mód, oraz poleca w bardzo dużym 
wyborze: pocztówki, obrazy, papeterje, makulaturę gazetową do 


pakowania, kalkę maszynową po cenach hurtowych, oraz wszel: 
"©... kie przybory piśmienne i kancelaryjne 


Z początkiem września b. r. zostaną otwarte 
zatwierdzone przez Ministerstwo W. R.i O.P. 


w SOSNOWCU 


Kursy Handlowe 


(INSTYTUT HANDLOWY) 
DYR. MARJANA ZAWOJSKIEGO 
Dr. R. Zamojskiego i Dr. E. Słomkiewicza 
Nauki udzielają wykwalifikowane i rutynowane siły profe- 
sorskie. Kursy roczne i półroczne dla Pań i Panów. 
Kursy ranne, popołudniowe i wieczorowe. 
Dla niezamożnych 10 miejsc bezpłatnych, nadto 
ulgi w spłacie czesnego. 
Wpisy w dniach |, 2, 3, 4 września między ||—12 i 4—6 
w Dyrekcji przy ul. Dęblińskiej Nr. | 


Szczegółowe prospekty do nabycia w księgarni „Wiedza“ 
Cena Mk. 40, z wysyłką Mk. 45. 


liczne 


ul. 3-go Maja 


uDEOECAODECROO UE S anorowy "==" 
DOM KOMISOWO-HANDLOWY 


STANISLAW (WINIARSKI i S-ka i 


sosnowiec, Piłsudskiego 25. 
Nadszedł świeży transport smoły dachowej 

w najlepszym gatunku prócz tego stale na składzie: 
klej stolarski, gips murarski, kreda mielona, poxost, gwożź 
dzie papowe. zamki maskastowe i okucia polskie, węgiel 
drzewny, szufle do węgła, rydle ze stylami i bez styli, 
siederosten, gwożdzie formierskie i t. p. 

ST WODO ECONO [2 ŻLE rE 


tenio klasowa Wyisza Szkola Realna 


w Bedzinie. 


Rok szkolny 1921/22 rozpocznie się | września o 9 rano. 

Egzaminy dla nowowstępujących oraz poprawkowe 
(powakacyjne) 2 i 3 września. 

Miejsca wolne tylko w 1, Il, HI i IV klasach. 


Zapisy przyjmuje się do 29 sie:pnia włącznie. 
Dyrekcja Szkoły. 


czeskiej 
papa, 


Dioro 


Ibo 


| 
| 
| 


wydawca Wiktor Mansiorski. 


Wobec ograniczonej liczby miejsc wzywa się wsżydić i 
kich dotychczasowych uczniów | 


CHL. Gimnazjum Męskiego w Sosnowcu- Sielu 


do ponownego zapisu, który przyjmuje kancelarja do dnia |f 
31 sierpnia r. b. Po tym terminie zapisy uskuteczniane | 
nie będą. | 


DYREKCJA. 


Komitet Rodzicielski Uczniów 


ki. Gimnazjum Męskiego w Sosnowcu- Sielch 


ostrzega zalegających w opłacie składki 


Rodziców, że 


nowie ich nie będą wciągnięci na listę uczniów r. p. 1921/22 
przed uiszczeniem należnej od nich sumy. i 


Magistrat m. Będzina 
przyjmie kreślarza 


obezsanego z kreśleniem pomiarów i planów 
budowlanych. 
Wymagane ładne, czytelne pismo. 
Praca próbna jednomiesięczna za wynagrodzeniem 
10.500 mk. Następnie według oceny i umowy. 


Sowno | w 0 EBETE] O mna aoc 
W 7-io kl. Gimnazjum 


S. PODKAJOWEJ 


egzaminy |-gc września, początek lekcji 3-go. 
na ZCCZMANZ"H 


Dóktór Medycyny 


Ot. Bitny-Szlachta 


B. ordynator kliniki chorób skór- 

nych, wenerycznych i moczo- 

płciowych. Analiz. mikroskop. 

od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 
panie od 5—%. 


Ui. Małachowskiego Nr. 16. 
8ZZC2887 SSZ88ZŻE%8 
BZOOECAOOEGAREEGEONEECEE 
„DROBNE OGŁOSZENIA. 5 
UEROOEDZOEEGOADERAKDNOGER 
POMNIKI GOTOWE poleca 


Zakład kamieniarski Jana 
Zagórskiego, Sosnowiec ul. 
Aleja. Tam wykonywa się 
grobowe figury z piaskowca 
marmuru i granitu, orez 
wszelkie roboty wchodzące 
w zakres kamieniarstwa. 


| serią pokoju umeblowanego od 
zaraz” Piłsudskiego 20. Fotografja. 


pocasni biletsrka do kina Sfinks. 


fibe Cyrla Rzeżak i Josek Don Rze- 
żak zgubili paszporty wydane przez 
władze niemieckie. 


P> kilka par koni do stałej ro- 
boty. Cegielnia Wieczorka w Sielcu. 


Zepenie bezinteresownie! Zamienię 3 
duże pokoje, przedpokój i kuchnię 


po stolarz na roboty budowla- 
ne. Józef Kopczyński Strzyżowice. 


Ta ze Szczekocin do Zawiercia Mo- 
szek Zonenlich z Będzina zgubił 


Będzinie. 
De sprzedania suka 9 miesięczna „Wil- 
ezur“ Wiadomość A. Tymusiński 

sk, Czeledzka Nr. 26 w Będzinie. 

ederman Jakòb zgubił kaiążeczkę 
odroczenia wojskowsgo ì paszport. 
akład ślusarsko-mechaniczny A. Krane 
Dekierta 9 przyjmuje do reparacji 
meszyny do pisania, szycia, rachowania 
gramofony, samoho notoeykle, | 
wery. nogi sztuzne, s: _towanie brzytew 
noży i wszelkie roboty wchodzące w 
zakres mehaniki, 

„tawski Salomon zgubił paszport wy- 

dany przez wiadze niem ieckie. 


N 


3 


„nia wydaną przez 


Prezydent RYPP mp. 


Ba R 


ideckiemu Piotrowi zginął portfel z 
paszportem i  innemi 
papierami. 
Hrożia hermetyczna do sprzedania 
ul. Kościelna Nr. 9 w budce. 
We 10-cio miesięczny do sprzeda- 
nia. Piłsudskiego 98. 
Baczność! 
Pierwsza Pracownia kołder wa- 
towanych w Sosnowcu ul, Pił- 
sudskiego 44. Przyjmuje ob- 
stalunki oraz przerabia ste 
kołdry na najnowsze francu- 
skie desenie > 
— WC W WE A 
Gare Stanisławowi sktadziono legi- 
tymację, wydaną przez sejmik po- 
wiatowy, pozwolenie na rewolwer, kar- 
tę urlopową, wydaną przez PKU w Bę- 
dzinie i 4 kwity Pań. Urzędu Zbożowego 
o o złożeniu pustych worków, _ 


Szoier mechanik | 
zdemobilizowany poszukuje posady. 
Zgłoszenia do Michała Zuchowskiego 

Ksawera, ul. Cynkowa 16, dla Rocha. 


Horiak Stanisław zgubił odroczenie 
wojskowe wydane w PKU Będzin. 


i 


wożdziowi Stanisławowi skradziono 
w pociągu portfel z paszportem, 
kartą demobilizacji. f 
J rencuszka Michalska zgubiła kontrol- 
kę chlebową. 
pie Jasinski zgubił zaswiadczenie 
demobilizacyjne PKU Będzin. 
Konnen Stachurskiemu z Ogro- 
dzeńca skradziono książkę odrocze- 
w Będzinie 


oraz świadectwo masarskie. 


pikua Czesław zgubił dowód osobi- 
sty wydany przez mag. m. Dąbro- 
wy Zwrocić Iskra Dąbrowa. | 
C p) O YJ TO 
K ssie Wincenty zgubił kartę woje 
skową wydaną przez PKU Będzin. 


Zwrócić „Iskra, Dąbrowa. 


Skradziono kartę zwolnienia wojsko- 
wego wydaną przcz PKU Sanok. j 
Buksztak Mieczysław. 
ędrusik Jan 1 i Jędrusik Władysław 
zgubili kupony chlebowe dome 
przez kop. Mortimer. Zwrócić „o 
Dąbrowa. 
pesa z Olkusza, jadąc z Śosn = 
wca z panią Wojtasikówną z Olku* 
sza, która zostawiła zegerek jednen 
panu z Dąbrowy, może takowy odeb 
„iskra“ w Dąbrowie. 
Novek Józef zgubł kupony chlebowe | 
wydane przez kop. Mortimer. Zwr 
cić iskra Dąbrowa. 
otrzebny czelandnik szewski na A 
tę damską i męzką szpilkową z ca* 
łodziennym utrzymaniem. Wiadomość 
Grabocin, Pawlik. 
zaraz. Dab- | 


o 


trzebny subjekt fryzjerski 


rowa, ul. Sienkiewicza 15, 


ZA a e 

opacz Jezóf zgubił kupo hlebowe 

K wydane przez kop. Mortimer SZER / 
zydowski Józef l-szy bił kupo 

S ch'ebowe wydane Ei ca : 


górzu. Zwrócić iskra Dąbrowa. 
timer" Zwrócić „iskra“ Dąbrowa 


KOC SECE 


Drukarnia R _Monsiorski -— Będzin. 


